
Na porodówkę taksówką. Za darmo
PUŁAWY Panie, które mają 
wyznaczony termin porodu 
i w związku z tym, chcą na 
czas pojawić się w szpitalu, 
mogą już korzystać z bez-
płatnego transportu. Taką 
usługę zaczął oferować SP 
ZOZ, który nawiązał współ-
pracę z korporacją taksów-
kową Elmo.

Jak tłumaczy dyrektor 
puławskiego szpitala Piotr 
Rybak, nowa forma opieki 
nad kobietami, które zdecy-
dowały się na skorzystanie z 
usług puławskiego SP ZOZ 
to efekt m.in. rosnącej ilości 
porodów.

– Liczba kobiet, które 
decydują się na poród w 
naszym szpitalu jest coraz 
większa, a żeby się rozwijać, 
trzeba wkraczać na nowe 
obszary. Dlatego, w ramach 

koordynowanej opieki nad 
kobietą w ciąży, zdecydo-
waliśmy się zapewnić im 
bezpieczeństwo i komfort 
poprzez wprowadzenie 
udogodnień w dojeździe do 
porodu  – tłumaczy dyrektor 
Rybak. 

Co ważne, z bezpłatnych 
taksówek, które dowiozą 
kobiety do puławskiego 
szpitala mogą korzystać je-
dynie mieszkanki powiatu 
puławskiego. Równie istotne 
jest to, że taksówek Elmo nie 
należy wzywać, gdy poród 
już się zaczął. – Kiedy akcja 
porodowa jest już w toku, 
należy bezzwłocznie powia-
domić pogotowie ratunkowe 
– przypomina szef puław-
skiego SP ZOZ-u.

Pracownicy SP ZOZ-u 
podkreślają, że możliwość 

wygodnego i darmowego 
dojazdu do szpitala z dowol-
nego miejsca na mapie po-
wiatu to kolejny element bu-
dowy kompleksowej opieki 
nad kobietą w ciąży. Dla ich 
bezpieczeństwa, kierowcy 
firmy Elmo zostaną prze-
szkoleni w zakresie udziela-
nia pierwszej pomocy.

Warto dodać, że z bezpłat-
nego transportu do szpitala, 
oprócz samej pacjentki, bę-
dzie mogła skorzystać także 
jej osoba towarzysząca. 
Umowa z firmą Elmo została 
zawarta na czas nieokreślo-
ny. RS
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3 4 8Kiedy pojadą tędy 
pociągi?

Dobry początek roku 
dla Azotów

Powiśle Puławskie 
80 lat temu

Kobiety jadące rodzić do 
szpitala mogą korzystać z 
bezpłatnych usług jednej z 
korporacji taksówkowych 

Elżbieta Grzęda, skarbnik 
Puław liczy, że wpływy z 
PIT-u nie spadną znacząco 
po obniżce podatków
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Mandat jeden, 
kandydatów czterech

K A M P A N I A  W  n a s z y m 
o k r ę g u ,  o b e j m u j ą c y m 
pięć powiatów zachodniej 
części województwa, swo-
ich kandydatów wystawi 
Prawo i Sprawiedliwość, 
Koalicja Obywatelska oraz 
komitety „Normalny Kraj” 
i „Jedność Narodu”

Wyborcy z powiatów pu-
ławskiego, ryckiego, lubar-
towskiego, łukowskiego 
i opolskiego, będą mogli 
postawić  na jednego z 
czterech kandydatów. Par-
tia rządząca stawia na Sta-
nisława Gogacza, prawni-
ka i samorządowca pocho-
dzącego z Gniewoszowa, 
senatora trzech ostatnich 
kadencji tej izby.

Reprezentant Prawa i 
Sprawiedliwości powal-
czy m.in. z Arkadiuszem 
Kasznią, politologiem z 
Łukowa, byłym posłem 
(2001-2005) należącym do 
Socjaldemokracji Polskiej. 
W przeszłości był m.in. 
szefem sztabu wyborcze-
go Marka Borowskiego, 
pracował także w gabine-
cie prezydenta Aleksandra 
Kwaśniewskiego. To kan-

dydat Koalicji Obywatel-
skiej.

Rękawice przedstawi-
cielom dwóch najwięk-
szych ugrupowań w na-
szym okręgu wyborczym 
rzuca inny łukowianin, 
psycholog, Wojciech Ma-
teńka. Do Senatu startuje 
z listy komitetu „Normal-
ny Kraj”. To członek par-
tii Polska Patriotyczna. W 
ostatnich wyborach do 
sejmiku startował z ko-
mitetu „Jedność Narodu”, 
bez powodzenia. Zdobył w 
nich niecałe 590 głosów.

Wspomniana „Jedność” 
tym razem stawia na in-
nego kandydata. To bez-
partyjny przedsiębiorca 
z Ryk Marcin Walasek. W 
ostatnich wyborach do 
Parlamentu Europejskie-
go startował z listy „Wio-
sny” Roberta Biedronia. 
Zasłynął spotem wybor-
czym utrzymanym w sty-
l istyce teledysku disco 
polo, w którym pozował za 
kierownicą drogich samo-
chodów. Do Brukseli osta-
tecznie się nie dostał. 

RADOSŁAW SZCZĘCH

Budżet Puław straci 
5 milionów złotych?

FINANSE Zapowiedziana 
przez rząd obniżka 
podatków, w tym przede 
wszystkim PIT-u, 
spowoduje wymierne 
straty we wpływach do 
budżetu Puław. Jak szacuje 
Ratusz, różnica może 
wynieść około 5 milionów 
złotych

RADOSŁAW SZCZĘCH

U stawa obniżająca naj-
niższy próg podatko-
wy z 18 do 17 procent 
czeka już tylko na 

podpis prezydenta. Wśród 
zmian znajduje się także 
m.in. zerowy PIT dla mło-
dych, czy wzrost kosztów 
uzyskania przychodu. Nowe 
prawo w życie ma wejść od 
1 października. To dobra 
wiadomość dla podatników, 
którym co miesiąc w kiesze-
ni zostanie więcej pieniędzy 
(zarabiający najniższą kra-
jową mają zyskać ok. 40 zł 

miesięcznie). Mniej otrzy-
mają natomiast samorządy, 
dla których środki z PIT-u 
płaconego przez mieszkań-
ców stanowią jedno z głów-
nych źródeł dochodu. W Pu-
ławach do kasy miasta wpły-

wa z tego tytułu już ponad 
53 mln zł rocznie.

Ile zatem straci budżet 
miasta na obniżce podat-
ków? – Nie mamy dokład-
nych wyliczeń, bo takimi 
dysponuje jedynie Mini-
sterstwo Finansów. Może-
my mówić obecnie jedynie 
o kwotach szacunkowych. 
Biorąc pod uwagę aktualne 
dane, możemy stracić nawet 
5 mln zł w skali roku  – mówi 
Elżbieta Grzęda, skarbnik 
UM Puławy. 

Jak podkreśla, nie znaczy 
to jednak, że zamiast 53 
mln zł miasto dostanie 48 
mln zł. Te stracone 5 mln 
zł to tylko matematyczna 
różnica pomiędzy tym, co 
miasto otrzymuje, a tym, 
co mogłoby zyskać, gdyby 
nie obniżka podatków. Jeśli 
baza podatkowa adekwat-
nie wzrośnie, wpływy do 
budżetu Puław z PIT-u, nie 
muszą spaść.

– Liczymy na to, że nie 
spadną. Mamy taką nadzie-
ję, biorąc pod uwagę choćby 
zapowiadane podwyżki dla 
nauczycieli, których wyna-
grodzenia wkrótce znacz-
nie wzrosną. To tylko jedna 
z grup zawodowych, ale 
dość liczna. Na wzrost bazy 
podatkowej może wpłynąć 
także podniesienie płacy mi-
nimalnej oraz wzrost gospo-
darczy – tłumaczy skarbnik. 
– O ile nie będziemy mieli w 
tym czasie migracji podatni-
ków – zaznacza.

Mimo tego, że w ostatnich 
latach wpływy z PIT-u regu-
larnie rosły, trudno oczeki-
wać, że i tym razem będzie 
podobnie. Rok 2020 może 
być pierwszym od co naj-
mniej dekady, kiedy pienię-
dzy z podatków od osób fi-
zycznych do budżetu Puław 
trafi tyle samo (wersja opty-
mistyczna) lub mniej, niż rok 
wcześniej.
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Jednym z pomysłów jest 
stworzenie wirtualnej, trójwy-
miarowej mapy Świątyni 
Sybilli odtwarzającej jej 
wygląd z czasów świetności

Jeśli Puławom uda się pozyskać wsparcie z FDS, 
w przyszłym roku, ze ul. Składowej będziemy 
mogli skręcić w nową ulicę, która poprowadzi 
nas do Kolejowej

Drogi w kolejce 
po pieniądze

PUŁAWY Planowane od 
wielu lat połączenie ul. 
Kolejowej ze Składową, 
wzdłuż torów kolejo-
wych, może otrzymać 
wsparcie z budżetu 
państwa. Władze mia-
sta liczą na pozyskanie 
dotacji z nowej edycji 
Funduszu Dróg Samo-
rządowych.

Żeby z ul. Kolejowej 
dostać się na Składo-
wą, obecnie musimy 
jechać naokoło, drogą 
pod wiaduktem, a na-
stępnie wzdłuż hotelu, 
by wyjechać na Lubel-
ską przed stacją paliw. 
Następnie należy wje-
chać na rondo, skręcić 
w prawo i przejechać 
jeszcze około 200 me-
trów. 

Po p ra w i ć  k o m u -
nikację w tej części 
miasta ma nowa ulica, 
która połączy Kolejo-
wą ze Składową około 
600-metrowym odcin-
kiem wzdłuż linii ko-
lejowej. Jak mówi Wie-
sław Stolarski, dyrektor 
Zarządu Dróg Miej-
skich, będzie to asfal-
towa droga z jezdnią o 
szerokości około 6 me-
trów i jednostronnym 
chodnikiem zbudowa-
nym po jej zachodniej 
stronie (przeciwnej do 
torów). Przy ulicy, na 
tyłach nowej hali spor-
towej zaplanowano 
przystanki komunika-
cji miejskiej, a wzdłuż 
jej niemal całej długo-
ści – około 50 miejsc 
p a r k i n g ow y c h .  To 
wszystko z myślą m.in. 
o ruchu, jaki będzie 

generowała hala po jej 
otwarciu.

Inwestycja nie będzie 
należała do najtańszych. 
Urzędnicy oszacowali 
jej wartość na 3,4 mln 
zł. Wniosek o dofinan-
sowanie złożono już do 
Funduszu Dróg Samo-
rządowych. Puławy liczą 
na to, że rząd wesprze to 
zadanie kwotą 1,6 mln 
zł, odpowiadającej po-
łowie kosztów kwalifiko-
wanych.

– Liczymy na to, że 
dofinansowanie uda 
nam się pozyskać. Jeśli 
te pieniądze zostaną 
nam przyznane na po-
czątku przyszłego roku, 
całe zadanie uda nam 
się wykonać w ciągu 
kolejnych miesięcy. Za-
leży nam na czasie, bo 
jest to inwestycja jed-
noroczna, więc musi 
być gotowa do końca 
roku 2020 – tłumaczy 
dyrektor Stolarski. 

Władze miasta mają 
nadzieję także na to, 
że rząd przyzna Puła-
wom pieniądze także 
na drugi ze złożonych 
wniosków do Fundu-
szu Dróg Samorządo-
wych. Chodzi o budowę 
przedłużenia ul. Nor-
blina do skrzyżowania 
z ul. Romów. Obecnie 
ten ok. 400-metrowy 
odcinek zbudowany 
jest z betonowych płyt, 
przez co poruszanie się 
nim nie należy do kom-
fortowych. Jeśli miasto 
pozyska środki z fun-
duszu, zostaną one za-
mienione na kostkę.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Szpulki bez dyrektora
SPÓR Wojewoda 
unieważnił dwie 
uchwały dotyczące 
konkursu na dyrektora 
Zespołu Szkół nr 3 w 
Puławach. Prawo do 
zarządzania szkołą stracił 
wybrany na to 
stanowisko Marek 
Matyjanka

RADOSŁAW SZCZĘCH 

Według służb wojewody, po-
wiatowi urzędnicy popełnili 
znaczące uchybienia w trakcie 
konkursu na dyrektora „Szpu-
lek”. Według przepisów, władze 
powinny zaprosić do komisji 
oceniającej kandydatów trzech 
przedstawicieli związków za-
wodowych, tymczasem o kon-
kursie poinformowano jedy-
nie dwie organizacje: Związek 
Nauczycielstwa Polskiego oraz 
NSZZ Solidarność. Zabrało na-
tomiast Forum Związków Za-
wodowych.

– Tym samym została ona 
pozbawiona przewidziane-

go w ustawie uprawnienia do 
uczestniczenia w postępowa-
niu konkursowym na stano-
wisko dyrektora szkoły – czy-
tamy w uzasadnieniu decyzji 
podpisanej przez wojewodę 
Przemysława Czarnka. 

Kolejnym błędem był brak 
informacji uzasadniającej de-
cyzję o niedopuszczeniu jed-
nej z dwójki kandydatów na 
dyrektora do dalszego etapu 
konkursu. Chodzi o Małgorza-
tę Tarłowską, byłą dyrektor ZS 
nr 2 w Janowcu, która rywali-
zowała o stanowisko z Mar-
kiem Matyjanką. Komisja oce-
niająca jej kandydaturę uzna-
ła, że „przedłożone dyplomy 
i świadectwa nie uprawniają 
(...) do nauczania żadnego z 
przedmiotów realizowanych 
w programie nauczania ZS 
nr 3”. Urząd Wojewódzki pyta 
na jakiej podstawie zarząd 
powiatu doszedł do takiego 
wniosku.

– Zarówno w treści uchwały, 
jak i treści protokołu z posie-
dzenia komisji konkursowej 
nie wynika, z jakich przyczyn 

komisja uznała, że kwalifika-
cje pani Tarłowskiej wynikają-
ce ze złożonej przez nią oferty 
nie są wystarczające – argu-
mentuje wojewoda. Według 
organu nadzoru, uchwały 
podjęte przez zarząd powiatu 
w tej sprawie zostały wydane 
z naruszeniem regulaminu, a 
wskazane nieprawidłowości 
„mogły mieć wpływ na wynik 
konkursu”.

Po ich uchyleniu, władze 
powiatu będą musiały zde-
cydować, czy rozpisać nowy 
konkurs, czy też odwołać się 
od decyzji wojewody do Woje-
wódzkiego Sądu Administra-
cyjnego. 

– Na podjęcie decyzji o tym, 
co dalej, zarząd powiatu ma 
czas do końca września – in-
formuje Małgorzata Noskow-
ska, szefowa Wydziału Eduka-
cji w puławskim starostwie. 

Anulowanie uchwał ozna-
cza w praktyce brak mandatu 
do kierowania szkołą przez 
wybranego już na kolejną ka-
dencję Marka Matyjankę. Kto 
zatem jest teraz dyrektorem 

ZS nr 3? – Nie ma obecnie jed-
noznacznej odpowiedzi na tak 
postawione pytanie – przy-
znaje Noskowska. 

Wczoraj władze powiatu na 
pełniącego obowiązki dyrek-
tora wyznaczyły Grzegorza Ja-
błońskiego, dotychczasowego 
wicedyrektora szkoły. 

Zwycięzca unieważnione-
go konkursu znalazł się tym 
samym w trudnym położe-
niu. – Jest mi przykro, że do-
szło do tej sytuacji. Wygrałem 
konkurs, ale nie wiem, jaki 
jest obecnie mój status. Cze-
kam na kolejne wytyczne ze 
strony organu prowadzącego. 
Na razie poproszono mnie je-
dynie o to, żebym nie podpi-
sywał żadnych dokumentów 
– mówi Marek Matyjanka. Nie 
może więc zatwierdzić m.in. 
unijnych praktyk dla uczniów 
klasy weterynaryjnej w Barce-
lonie. – Bez tego podpisu tych 
praktyk nie będzie, a tylko ja 
mam stosowne upoważnienie 
– zaznacza. Czy dyrektor zo-
stanie oficjalnie zawieszony, 
na razie nie wiemy.

Żywy przewodnik lepszy niż słuchawki
PUŁAWY Czy Muzeum Czartoryskich 
w Puławach zbyt rzadko sięga po 
techniczne nowinki poprawiające 
wygodę korzystania z placówki 
przez odwiedzających? Zdaniem 
miejskiej radnej jego dyrekcja 
mogłaby zrobić więcej, 
wprowadzając np. internetową 
sprzedaż biletów
Radna Beata Kozik (Niezależni) 
uważa, że dyrektor muzeum 
powinna wdrożyć nowe 
udogodnienia dla zwiedzających. 
Chodzi o możliwość zakupu biletu 
przez internet, udostępnienie 
mobilnej aplikacji oraz audio-
przewodnika. Radna zwróciła się do 
prezydenta miasta z pytaniem, co 
stoi na przeszkodzie, by te nowości 
zostały wprowadzone.
Ratusz wprowadzaniu nowinek 
przeciwny nie jest, ale w tej sprawie 
urzędnicy nie chcą niczego 
narzucać. 
– Uważam, że nasze muzeum 
powinno rozwijać się korzystając z 
dostępnych nowinek technicznych. 
Część z nich, takie jak hologramy, 
czy ekrany multimedialne już 
podnoszą atrakcyjność wystaw. 
Propozycja wdrożenia kolejnych 
pomysłów na pewno zasługuje na 
przedyskutowanie, ale wybór 

konkretnych narzędzi zostawiamy 
pani dyrektor – mówi Magdalena 
Woźniakowska, kierownik Wydziału 
Kultury, Promocji i Komunikacji 
Społecznej w Urzędzie Miasta. 
Nowoczesnych rozwiązań nie boi 
się także dyrektor muzeum 
Honorata Mielniczenko. Ma jednak 
trochę inną wizję tego, które z nich 
są obecnie potrzebne. Jej zdaniem 
internetowa sprzedaż biletów nie 
jest oczekiwana przez 
zwiedzających, podobnie jak 
audio-przewodniki.
– My z racji korzystania z 
wypożyczanych eksponatów często 
zmieniamy nasze wystawy, przez co 

takie aplikacje byłyby aktualne tylko 
przez kilka miesięcy. Poza tym byłby 
to duży wydatek rzędu 
kilkudziesięciu tysięcy złotych – 
przyznaje dyrektor Mielniczenko. 
Jak podkreśla, w Muzeum 
Czartoryskich sprawdza się 
tradycyjne oprowadzanie turystów 
przez przewodników, którzy mają 
wtedy okazję nie tylko do 

podziwiania dzieł, ale także 
rozmów, dzielenia się wrażeniami. 
– Ze słuchawkami na uszach jest to 
znacznie utrudnione i wiele 
muzeów świadomie z nich nie 
korzysta – dodaje. 
Nie znaczy to jednak, że muzeum 
od technologii stroni. Przeciwnie. 
Współpracuje m.in. z Puławskim 
Parkiem Naukowo-
Technologicznym, korzysta ze 
wspomnianych ekranów 
multimedialnych, a także 
hologramów. W planach jest m.in. 
wirtualna wycieczka po dawnej 
Świątyni Sybilli (w goglach 3D).
Warto dodać, że w puławskim 
muzeum wszyscy oczekują na 
zbliżające się negocjacje miasta z 
zarządcą osady pałacowo-parkowej, 
czyli IUNG-iem. Będą one dotyczyły 
nowych warunków najmu ogromnej 
powierzchni, z jakiej korzysta 
miejska placówka. Łącznie to 
1643 mkw. w pałacu oraz 
budynkach parkowych. Ile będzie 
wynosił roczny czynsz - to ma 
zostać ustalone po przygotowaniu 
operatu szacunkowego. Rozmowy 
w tej sprawie prawdopodobnie 
zakończą się jeszcze w tym 
miesiącu. 
RADOSŁAW SZCZĘCH
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Tak wygląda peron na stacji Puławy 
Miasto

R E K L A M A

Kiedy pojadą tędy pociągi?
NA BUDOWIE Minęły dwa lata 
i dwa miesiące od czasu, kiedy 
przez Puławy przejechał ostatni 
pociąg pasażerski. Po wielu 
przestojach, od kilku miesięcy 
możemy obserwować 
intensywne prace przy 
modernizacji linii kolejowej nr 7. 
Na puławskim odcinku trwa 
budowa m.in. nowego torowiska 
i peronów, a także montaż trakcji

RADOSŁAW SZCZĘCH

O d naszej ostatniej wizyty na 
budowie linii kolejowej nr 
7 w Puławach, w czerwcu 
tego roku, sporo się zmie-

niło. Torowisko jest już wysypane 
tłuczniem, ułożono także znacz-
ną część podkładów, szyn oraz 
sieci trakcyjnej. Priorytetem jest 
przygotowanie jednego z dwóch 
torów, na którym jeszcze w tym 
roku pojawią się pociągi pasażer-

skie. Sam tor na odcinku Lublin-
-Dęblin, jak informuje Mirosław 
Siemieniec, rzecznik PKP PLK, na 
przyjęcie składów ma być gotowy 

już na przełomie września i paź-
dziernika. Kiedy dokładnie poja-
dą nim pociągi – tego jeszcze nie 
wiemy.

Mimo że tempo prowadzonych 
robót w ostatnich miesiącach nie 
jest najgorsze, lista zadań do wy-
konania nadal jest długa. Stacja 
Puławy Miasto znajduje się jeszcze 
w dość wczesnej fazie przebudowy. 
Stare poszycie zadaszenia peronu 
zdemontowano, podobnie jak jego 
nawierzchnię. Trwają przygotowa-
nia do ułożenia nowej.

Tuż za dworcem ekipy remon-
towe pracują przy przebudo-
wie wiaduktu nad al. Partyzan-
tów. Niestety, nadal wiąże się to 
z utrudnieniami. Kierowcy ciągle 
jeżdżą tutaj wahadłowo, na zmia-
nę jednym lub drugim pasem. 
Uważać na zmiany organizacji 
ruchu powinni tutaj również piesi 
i rowerzyści.

Wiele pracy czeka także Puławy 
„Drewniane”. W poniedziałek można 
tu było obserwować w akcji m.in. to-
rową podbijarkę. Nowy peron znaj-
duje się w podobnej fazie zaawanso-
wania, co na głównej stacji. Widać już 
jego kontury, ale na nawierzchnię, 
nie mówiąc o ławkach, oświetleniu, 
czy informacji pasażerskiej, jeszcze 
poczekamy.

Przebudowa całej linii kolejowej 
nr 7 to jedna z największych inwe-
stycji infrastrukturalnych w Polsce. 
Jej wartość, licząc odcinek z Lublina 
do Otwocka przekroczył 3,5 mld zło-
tych. Według PKP PLK całość prac, 
włącznie z uruchomieniem drugie-
go toru, ma być gotowa do roku 2022. 
Jednym z najbardziej oczekiwanych 
efektów tej modernizacji ma być 
wzrost prędkości pociągów pasażer-
skich do 160 km/h.

WIĘCEJ ZDJĘĆ NA WWW.DZIENNIKWSCHOD-
NI.PL/PULAWY

TWOJE  
PLANY NABIORĄ 
ROZPĘDU

Rzeczywista Roczna Stopa Oprocentowania (RRSO) wyliczona na 1.08.2019 r. wynosi 2,88%. Propozycja dla Klientów, którzy w dniu wnioskowania o Pierwszą Pożyczkę nie są stroną umowy o charakterze kredytowym zawartej w Banku albo zawarli umowę o kredyt gotówkowy lub umowę o kredyt na miarę, w terminie nie dłuższym niż 30 dni od dnia
złożenia wniosku o Pierwszą Pożyczkę. Szczegóły i warunki udzielenia kredytu gotówkowego „Pierwsza Pożyczka 2,99%” dostępne są w oddziałach Banku i na stronie www.bnpparibas.pl. Przyznanie kredytu jest uzależnione od wyniku przeprowadzonej przez Bank analizy zdolności kredytowej Klienta na podstawie przekazanych przez niego informacji 
oraz spełnienia kryteriów: „Warunków udzielenia kredytu gotówkowego Pierwsza Pożyczka 2,99%”. BNP Paribas Bank Polska S.A. z siedzibą w Warszawie przy ul. Kasprzaka 10/16, 01-211 Warszawa, zarejestrowany w rejestrze przedsiębiorców Krajowego Rejestru Sądowego przez Sąd Rejonowy dla m.st. Warszawy w Warszawie, XII Wydział Gospodarczy
Krajowego Rejestru Sądowego, pod nr. KRS 0000011571, posiadający NIP 526-10-08-546 oraz kapitał zakładowy w wysokości 147 418 918 zł, w całości wpłacony.

Wejdź do oddziału
w Puławach, ul. Centralna 17

801 321 123 lub +48 500 990 500
Infolinia czynna 24/7 (koszt połączenia wg stawki operatora)

RRSO 2,88%

PIERWSZA POŻYCZKA
kwota do 4 000 zł
minimum formalności

in 219 61
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Zbigniew Hałaczkiewicz po 
35 latach pracy w Lasach 
Państwowych otrzymał 
wypowiedzenie i stracił 
stanowisko nadleśniczego

Dobry początek roku 
dla Azotów

BIZNES Zakłady Azotowe „Puławy” 
wraz z kontrolowanymi przez siebie 
spółkami, dobrze zaczęły rok. Od 
stycznia do czerwca łączne 
przychody grupy przekroczyły 1,9 
mld złotych, a zysk osiągnął blisko 
248 mln zł

RADOSŁAW SZCZĘCH

W ubiegłym tygodniu Azoty 
przedstawiły wyniki finan-
sowe za pierwsze półrocze. 
Dane mogą napawać opty-

mizmem, bo są znacznie lepsze od 
tych z roku 2018. Na uwagę zasługuje 
przede wszystkim zysk netto całej pu-
ławskiej grupy kapitałowej (ZA w Pu-
ławach, ZA w Chorzowie, Fosfory 
w Gdańsku, Agrochem). W porówny-
walnym okresie wzrósł z 85 mln zł do 
prawie 248 mln zł, a więc o 290 pro-
cent.

Biorąc pod uwagę poszczególne 
spółki, motorem napędowym pozo-
stają Zakłady Azotowe w Puławach, 
które wypracowały w pierwszym pół-
roczu ponad 225 mln zł. Kolejne 10 
mln zł dołożyły w tym czasie gdańskie 
„Fosfory”. Te ostatnie mogą pochwa-
lić się największą dynamiką wzrostu. 
W poprzednim roku ich zysk wynosił 
zaledwie 426 tys. zł. Na plusie półrocze 
zakończyły także Remzap (1,2 mln zł) 
i Agrochem. Ten ostatni osiągnął zale-
dwie 234 tys. zł zysku, ale przed rokiem 
notował ponad 9-milionową stratę. Po-
stęp jest więc widoczny.

Pozostałe spółki kontrolowane przez 
puławskie Azoty wygenerowały straty. 
Za tę największą, bo ponad 13-milio-
nową, odpowiadają ZA w Chorzowie, 
które przed rokiem traciły o 1,3 mln zł 
mniej. Tendencja nie jest więc w tym 

przypadku pozytywna. Słabszą pierw-
szą połowę roku miał także Prozap (419 
tys. zł na minusie) oraz SCF Natural. Ta 
ostatnia spółka w połowie 2018 roku 
traciła 77 tys. zł. Po 30 czerwca tego 
roku, jest to już 348 tys. zł straty.

Na poprawę wyników, największy 
wpływ miał segment agro, czyli pro-
dukcja nawozów. Puławski koncern 
zarobił na wzroście ich cen na rynkach, 
co przełożyło się na wzrost przychodów 
o ponad 40 mln zł. W tym samym cza-
sie, nieznacznie spadły przychody ze 
sprzedaży produktów chemicznych (o 
2,5 mln zł). Chodzi tutaj głównie o me-
laminę i kaprolaktam.

Jeśli chodzi o produkcję, w Puławach 
w większości stała ona na podobnym 
poziomie, co w roku w 2018. Wyjąt-
kiem jest płynny roztwór mocznika, 
dawny AdBlue, sprzedawany obecnie 
pod marką NOXy, którego wytworzono 
o ponad 40 proc. więcej. Linie produk-

cyjne znacznie przyspieszyły natomiast 
w Gdańsku, który wytwarza nawozy 
fosforowe i wieloskładnikowe. W Cho-
rzowie wyprodukowano więcej saletry 
wapniowej, ale ilość mieszanek nawo-
zowych znacznie spadła.

Na inwestycje, ZA „Puławy” w pierw-
szej połowie roku wydała ponad 108 
mln zł. Do najważniejszych zadań 
można zaliczyć kontynuację budowy 
nowej wytwórni nawozów granulowa-
nych na bazie saletry (będzie gotowa 
w przyszłym roku) oraz odnowienie 
starej linii oraz budowa nowej – do pro-
dukcji nawozów na bazie kwasu azo-
towego (zakończenie planowane jest 
w roku 2024).

Poprawę wyników zanotowała także 
cała Grupa Azoty, do której należy także 
puławska grupa kapitałowa. W pierw-
szym półroczu jej przychody wzrosły 
o 25 proc. i przekroczyły 6,1 mld zło-
tych.

Foodtrucki nakarmiły i odjechały

Nadleśniczy 
stracił pracę

KADRY Zbigniew Hałaczkiewicz, 
po czterech latach pracy na 
stanowisku szefa Nadleśnictwa 
Puławy, został odwołany. 
Regionalna Dyrekcja Lasów 
Państwowych w Lublinie nie 
podaje przyczyn tej decyzji. 
Nowym nadleśniczym tego 
samego dnia został Jerzy Bosiak.
We wtorek puławskim 
nadleśnictwem przestał 
kierować Zbigniew 
Hałaczkiewicz, leśnik 
pochodzący z Jeleniej Góry. 
Swoją funkcję sprawował od 
połowy grudnia 2015 roku. 
Z Lasami Państwowymi był 
związany od 35 lat. O powody 
jego odwołania zapytaliśmy 
w Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Lublinie.
– Taka była decyzja Marka 
Kamoli, dyrektora RDLP 
w Lublinie, który zgodnie ze 
swoimi ustawowymi 
kompetencjami może w każdym 
czasie niezwłocznie lub 
w określonym terminie odwołać 
nadleśniczego ze stanowiska 
bez podawania przyczyny. 
I dyrektor we wtorek z takiej 
możliwości skorzystał – mówi 

Ewa Pożarowszczyk, rzecznik 
prasowy RDLP.
Tego samego dnia, na miejsce 
Zbigniewa Hałaczkiewicza, na 
szefa Lasów Państwowych 
w Puławach powołany został 
Jerzy Bosiak. To dotychczasowy 
zastępca nadleśniczego 
w Krasnymstawie. Do swojej 
nowej pracy będzie miał więc 
ponad sto kilometrów w jedną 
stronę. – Nasi pracownicy są 
przyzwyczajeni do pokonywania 
takich odległości – zapewnia 
przedstawicielka RDLP.
Warto dodać, że Hałaczkiewicz 
został nie tylko odwołany z funkcji 
szefa, ale wręczono mu również 
trzymiesięczne wypowiedzenie. 
Według Ewy Pożarowszczyk po 
tym okresie, odwołany nadleśniczy 
„może otrzymać” od Lasów 
Państwowych inną propozycję 
zatrudnienia. Nie znaczy to jednak, 
że tak się stanie.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Z Kurowa do Ryk
KADRY Krzysztof Sobina, 
dotychczasowy skarbnik gminy 
Kurów, odchodzi ze stanowiska. 
Na jego miejsce powołana ma 
zostać obecna główna księgowa 
obsługi placówek oświatowych 
Aleksandra Podleśna.
Jak tłumaczy Barbara Nowacka, 
sekretarz w UG Kurów, obecny 
skarbnik złożył rezygnację 
z dalszego świadczenia pracy na 
rzecz kurowskiego samorządu. 
Jego umowa wygasa 15 
września. Dzień później jego 
obowiązki przejąć ma już jego 
następczyni. Wójt Arkadiusz 
Małecki nie zdecydował się na 
rozpisanie konkursu.
– Nie ma takiego obowiązku. Wójt 
skorzystał z prawa do wskazania 
własnej kandydatury na to 
stanowisko. Będzie to Aleksandra 
Podleśna, główna księgowa 

w obsłudze finansowej naszych 
placówek oświatowych. Osoba 
spełniająca wymagane kryteria, 
z odpowiednim doświadczeniem 
i wykształceniem – tłumaczy 
sekretarz. 
Żeby zmiana skarbnika stała się 
faktem, specjalne uchwały w tej 
sprawie musieli podjąć radni.
Krzysztof Sobina nadal będzie 
zajmował się finansami, ale tym 
razem w powiecie ryckim. 
Funkcję skarbnika miasta Ryki 
zaproponował mu burmistrz 
Jarosław Żaczek. – Wyraziłem 
zgodę kierując się możliwością 
dalszego rozwoju zawodowego 
– tłumaczy Sobina. Władze Ryk 
poszukiwały nowego księgowego 
odkąd w lipcu, z przyczyn 
zdrowotnych, z pracy 
zrezygnował Dariusz Sosnowski. 

RS

IMPREZA 20 food-trucków, czyli 
mobilnych restauracji w sobotę 
i niedzielę stacjonowało w puław-
skiej marinie. Wielu mieszkań-
ców skorzystało okazji, żeby 
spróbować dań z różnych 
zakątków świata.
Kuchnia gruzińska, belgijska, 
tybetańska, arabska, dania 
mięsne i wegetariańskie, te 
przygotowywane na szybko, jak 
i gotowane na miejscu - to tylko 
część oferty, jaką przygotowali 
organizatorzy wydarzenia. 
Dania serwowano z przygotowa-
nych do tego celu kamperów, 
food-trucków, które zaparkowa-
ły w puławskim porcie. Jednym 
z patronów festiwalu był 
Dziennik Wchodni. Dla naszych 
czytelników, zwycięzców 
konkursu, rozdaliśmy bony 
uprawniające do bezpłatnego 
odbioru dań z wybranych, 
mobilnych restauracji. RS FO
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Zapowiedzi imprez i wydarzeń

PUŁAWY
IX MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL 
ORKIESTR DĘTYCH Najbliższy 
weekend w Puławach przebiegnie 
pod znakiem muzycznych atrakcji. 
Przed nami IX Międzynarodowy 
Festiwal Orkiestr Dętych. Impreza 
zawita również m.in. do Nałęczowa, 
Kazimierza Dolnego, Wąwolnicy 
i Janowca.
Już po raz 9. w powiecie puławskim 
zorganizowane zostanie wielkie 
święto orkiestr dętych, które co roku 
cieszy się wielką popularnością. 
Puławy i okolice odwiedzą nie tylko 
cenione polskie formacje, ale także 
goście z zagranicy. W tym roku będą 
to orkiestry z Kalisza i Kijowa na 
Ukrainie.
Tegoroczna edycja festiwalu 
rozpocznie się 13 września o godz. 
16 na Skwerze Niepodległości 
w Puławach, gdzie zorganizowane 
zostaną koncerty plenerowe 
z udziałem formacji orkiestrowych. 
W tym samym czasie w Nałęczowie 
spod tamtejszego Ośrodka Kultury 
wyruszy przemarsz orkiestr po Parku 
Zdrojowym, który zwieńczy koncert 
na scenie przed NOK.
W sobotę przez cały dzień będzie 
można uczestniczyć w różnych 
występach na terenie powiatu. 
W Kazimierzu Dolnym o godz. 10.30 
rozpocznie się koncert podczas rejsu 
statkiem po Wiśle, a kolejne występy 
już na Rynku od godz. 14. Inne 
formacje zagrają na Rynku w Wąwol-
nicy o godz. 13.45. Na godz. 16 
zaplanowano koncert na scenie 
przed NOK w Nałęczowie. Z kolei 
w Puławach o godz. 15.30 będzie 
można zobaczyć barwny przemarsz 
spod Pałacu Czartoryskich na Plac 
Chopina, gdzie o 16.15 nastąpi 
wspólne wykonanie sygnału 
festiwalu.

W niedzielę kolejne koncerty. 
W Janowcu i Baranowie muzycy 
wystąpią podczas mszy świętych 
(Janowiec, godz. 10; Baranów, godz. 
11). W Kazimierzu o godz. 10 
muzyka znów zabrzmi podczas rejsu 
po Wiśle. Wieczorem, o godz. 17.30, 
koncert orkiestr odbędzie się także 
w Gminnym Ośrodku Kultury 
i Sportu w Dąbrowicy (gm. Jastków).
Najwięcej atrakcji w niedzielę 
odbywać się będzie w Puławach. 
Orkiestry będą grać podczas mszy 
w kościele pw. Matki Bożej Różańco-
wej (godz. 10), kościele pw. św. 
Brata Alberta (godz. 10.30) i kościele 
pw. Miłosierdzia Bożego (godz. 11). 
Galę Finałową i Paradę Orkiestr 
zaplanowano na godz. 14.30 na 
stadionie MOSiR. Zakończenie 
festiwalu nastąpi o godz. 18.15.
W tym roku po raz drugi w festiwalu 
udział weźmie Puławska Orkiestra 
Dęta. Reprezentację miasta 
usłyszymy w piątek na Skwerze 
Niepodległości, a następnie podczas 
Gali Finałowej na stadionie MOSiR.

MONA POLASKI W PUŁAWACH 
I KAZIMIERZU W ramach trasy 
koncertowej do Puław i Kazimierza 
Dolnego zawita łódzki duet Mona 
Polaski. Formacja wystąpi w puław-
skim Localu (13 września, godz. 20) 
oraz kazimierskim Trzecim Księżycu 
(14 września, godz. 20).
Mona Polaski to zespół założony 
w 2018 roku w Łodzi. Duet tworzą: 

Karol Stolarek i Wit Zarębski. Artyści 
grają współczesną, młodzieżowa 
muzykę rozrywkową. 
Bilety na koncerty kosztują 20 zł.

SPOTKANIE Z WOJCIECHEM POTOCKIM 
W sobotę, 14 września o godz. 12 
w Bibliotece Miejskiej odbędzie się 
spotkanie autorskie Wojciecha 
Potockiego, autora książki „Stani-
sław Białata z Kotlin. Bohaterstwo 
żołnierzy 1 Pułku Piechoty Legio-
nów”.
Wojciech Potocki, absolwent Liceum 
Ogólnokształcącego im. A.J. ks. 
Czartoryskiego w Puławach i Poli-
techniki Warszawskiej, czuje się 
Kustoszem Pamięci Idei Niepodle-
głościowej, której wyznawcą był jego 
dziadek i bohater książki Stanisław 
Białata.
Książka ma wielu bohaterów 
indywidualnych i zbiorowych - naj-
ważniejszymi są działacze Polskiej 
Organizacji Wojskowej Lubelszczy-
zny i powiatu puławskiego, ich 
komendanci: Stefan Lelek, Włady-
sław Szczypa i Stanisław Białata oraz 
żołnierze 1 Pułku Piechoty Legionów 
z lat 1918-1920.

PUŁAWY, KTÓRYCH JUŻ NIE MA 
Muzeum Czartoryskich w Puławach 
zaprasza na otwarcie wystawy 
„Włodzimierz Zinkiewicz i Puławy, 
których już nie ma”. Wernisaż 
zaplanowano 15 września o godz. 
16 w Domu Aleksandryjskim.
Celem ekspozycji jest próba 
przybliżenia sylwetki wybitnego 
pedagoga, społecznika, twórcy 
Tajnej Organizacji Nauczycielskiej na 
ziemi puławskiej, naukowca - Włodzi-
mierza Zinkiewicza.
Tuż przed wybuchem II wojny 
światowej ukazała się książka 
„Puławy i okolice”, zawierająca 

zdjęcia z drugiej połowy lat 30-tych 
XX w., przedstawiające miasto 
oczami Włodzimierza Zinkiewicza 
i zarazem takie Puławy jakich już nie 
ma.
Druga część wystawy przedstawia 
fotografie z lat 1939-1940. Około 
połowa z nich będzie po raz pierwszy 
opublikowana. – Będzie można 
również zapoznać się z kalendarium 
puławskiego września 1939 r., 
w którym zebraliśmy najważniejsze 
informacje, dzień po dniu od 1 do 15 
września 1939 roku – zachęcają 
organizatorzy.
Kuratorem wystawy jest Zbigniew 
Kiełb. Wstęp wolny. 

PUŁAWSKIE FORUM PROFILAKTYCZNE 
W dniach 19-21 września w Puła-
wach odbędzie się IV Puławskie 
Forum Profilaktyczne. Wśród gości 
m.in. zwycięzca biegów „Runmaged-
don” Andrzej Tokarz.
Andrzej Tokarz jest uczestnikiem 
i zwycięzcą biegów z przeszkodami 
serii „Runmageddon” oraz „Spartan 
Race”, uczestnikiem ultramaratonu 
„Bieg Rzeźnika” – jednego z najtrud-
niejszych w Polsce, na którym 
80-kilometrową trasę przebiegł 
w rewelacyjnym czasie poniżej 10 
godzin.
Podczas spotkania, które odbędzie 
się 19 września o godz. 17 w sali 
konferencyjnej Hotelu „Olimpic” 
maratończyk opowie o pracy nad 
wytrwałością i przezwyciężaniu 
słabości. Podzieli się z uczestnikami 
spotkania tym, co sam wypracował 
przez lata.
W programie forum znajdzie się 
także IV Puławski Bieg Trzeźwościo-
wy w Marinie Puławy. 21 września 
o godz. 10 uczestnicy pobiegną 
w ramach promocji zdrowego, 
trzeźwego i odpowiedzialnego życia. 

Zapisy online dostępne na stronie 
facebookowej wydarzenia. Wcze-
śniej, bo o godz. 8, w Marinie Puławy 
wystartuje również marsz nordic 
walking.

KAZIMIERZ DOLNY
SPOTKANIE Z UTĄ GNATOWSKĄ 
Kazimierski Ośrodek Kultury 
Promocji i Turystyki zaprasza na 
spotkanie autorskie z Utą Gnatow-
ską, które odbędzie się 14 
września o godz. 12. Wstęp wolny.
Uta Henryka Gnatowska to 
konserwatorka, malarka i autorka 
książki „UTA. W stronę Albrychtów-
ki”. To próba odtworzenia historii 
tego miejsca, opowiedzenia 
o ludziach mieszkających tu teraz 
i przed wojną.
– Materiały zbierałam ponad 
siedem lat. Jest to właściwie 
historia upływającego czasu, 
opisana na kanwie historii kilku 
mieszkających tu rodzin – opowia-
da autorka.

NAŁĘCZÓW
WYSTAWA „STRZYŻYŃSCY” Trzy 

pokolenia artystów spotkają się 
podczas jednej wystawy. Mowa 
o rzeźbiarzu Stanisławie Strzyżyń-
skim, malarzu Zbigniewie Strzyżyń-
skim oraz reżyserce Magdzie 
Strzyżyńskiej, których prace 
zaprezentowane zostaną na 
ekspozycji „Strzyżyńscy” w Nałę-
czowskim Ośrodku Kultury. Otwarcie 
14 września o godz. 15. Wstęp 
wolny.
Stanisław Strzyżyński (1923-2015) 
był wybitnym rzeźbiarzem, który na 
przestrzeni lat działalności wykonał 
kilkanaście pomników, m.in. dzieło 
poświęcone Bohaterskim Lotnikom 
w Dęblinie. Jego syn Zbigniew - ma-
larz, rzeźbiarz i pedagog - jest 
autorem 19. wystaw indywidualnych 
oraz uczestnikiem ponad 200. 
wystaw zbiorowych. Z kolei Magda, 
córka Zbigniewa, jest absolwentką 
Wydziału Malarstwa UMK w Toruniu 
i Gdyńskiej Szkoły Filmowej.
– Wystawa mimo odmiennych 
spojrzeń na sztukę pokazuje klimat 
miejsca, atmosferę domu i pracowni 
oraz wzajemny szacunek i przenika-
nie – opowiadają organizatorzy.

KURÓW
SPOTKANIE DOTYCZĄCE ENERGII 16 
września o godz. 18 w sali kinowej 
Gminnego Ośrodka Kultury 
w Kurowie odbędzie się spotkanie 
informacyjne dla mieszkańców 
gminy Kurów, dotyczące progra-
mów priorytetowych „Mój prąd”, 
„Agroenergia”, oraz „Czyste 
powietrze”, wdrażanych przez 
Narodowy Fundusz Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej 
we współpracy z Wojewódzkim 
Funduszem Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej.

DAMIAN DRABIK

Gołębica od KGW Wojszyn nie miała 
sobie równych w kategorii wieńców 
nowoczesnych
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Repertuar kin

KINO „SYBILLA”, PUŁAWY

Piątek, 13 września
Playmobil: Film, animowany/
komedia, godz. 12.30
Polityka, dramat, godz. 14.30, 
17.15, 20
Sobota, 14 września

Angry Birds 2 Film, animowany/
komedia, godz. 11.30, 13.30
Polityka, dramat, godz. 15.30, 
18.15, 21
Niedziela, 15 września
Angry Birds 2 Film, animowany/
komedia, godz. 11.30, 13.30

Polityka, dramat, godz. 15.30, 
18.15, 21
Poniedziałek, 16 września
Polityka, dramat, godz. 14.30, 
17.15, 20
Wtorek, 17 września
Polityka, dramat, godz. 14.30, 

17.15, 20
Środa, 18 września
Polityka, dramat, godz. 14.30, 
17.15, 20
Czwartek, 19 września
Polityka, dramat, godz. 12, 
14.45, 17.30

Wieczór Kinomaniaka: Gdzie 
jesteś, Bernadette?, dramat/
komedia, godz. 20.15

KINO „CISY”, NAŁĘCZÓW
Piątek, 13 września
Tajemnice Ojca Pio, 

dokumentalny, godz. 19
Sobota, 14 września
Tajemnice Ojca Pio, 
dokumentalny, godz. 19
Niedziela, 15 września
Tajemnice Ojca Pio, 
dokumentalny, godz. 17

Gołębica z Wojszyna 
najpiękniejsza

S ukces kół gospodyń wiejskich 
z powiatu puławskiego na do-
żynkach wojewódzkich w Ra-
dawcu. Konkurs wieńców zdo-

minowały sołectwa z gmin Janowiec 
i Żyrzyn. Ich gołębica i korona oka-
zały się najlepsze. Dla ekipy z Za-
gród to już drugie takie zwycięstwo 
z rzędu.

Umiejętności plecenia wieńców 
dożynkowych oraz pomysłowości 
w ich tworzeniu, inni rolnicy mogą 
się od naszych uczyć. Świadczą o tym 
wyniki dożynek województwa lu-
belskiego w Radawcu. Po raz drugi 

z rzędu w kategorii wieńców tradycyj-
nych wygrało Stowarzyszenie Zagrody 
Razem z gminy Żyrzyn. To oznacza, że 
na dożynkach prezydenckich w Spale, 
wieniec przygotowany przez sołec-
two zobaczymy zarówno w tym, jak i 
w przyszłym roku.

Do Spały za rok pojadą także przed-
stawiciele KGW z Wojszyna, których 
gołębica nie miała sobie równych 
w kategorii wieńców nowoczesnych. 
Najpierw zdobyła pierwsze miejsce na 
imprezie powiatowej w Kurowie, a na-
stępnie na zakończonych w ostatni 
weekend dożynkach wojewódzkich. 
Miejscowe koło gospodyń, podobnie 
jak ich koledzy z Zagród, utrzymu-
ją stały, wysoki poziom. Przed ro-
kiem ich dzieło zdobyło drugą lokatę 
w swojej kategorii.  RSFO
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Kasza jest zdrowa. 
Bardzo zdrowa. W 
zupie, w drugim 
daniu, w deserze. Idzie 
jesień, przed nami 
tęga zima. Gotujcie 
kaszę. Na zdrowie.

WALDEMAR SULISZ

Aż trudno uwierzyć, że już 
w XVII wieku Polacy znali 
200 rodzajów zupy. A fran-
cuscy kucharze mogli tylko 
się do nas uczyć. Do dziś 
przetrwały w naszym regio-
nie zupy, których receptury 
mają ponad 100 lat. Niektóre 
z nich, jak zupa cebulowa z 
Goraja. są wpisane na Listę 
Produktów Tradycyjnych.

Nasze zupy robią furorę w 
Polsce

Nasze zupy są dziś ewene-
mentem w Europie. Zagra-
niczni turyści szczególnie 
chwalą te posilne, gotowane 
zimą. Wielkim smakoszem 
zup był kardynał Stefan Wy-
szyński. Powiedział, że w 
łyżce zupy odbija się oblicze 
tego, kto ją ugotował. Coś w 
tym jest.

Najstarsze zupy w Polsce 
gotowano na rozgotowanej 
mące, kaszy i chlebie. Doda-
wano groch i fasolę. Posilne 
polewki gotowano na socze-
wicy, dzikim szczawiu, lebio-
dzie czy pokrzywie. Mikołaj 
Rej, pisarz i łasuch przepadał 
za faramuszką, czyli zupą 
piwną na żółtkach, w której 
pływały kawałki podsuszo-
nego sera. Następnie pojawi-
ły się w Polsce kwaśne żury i 
barszcze. Na zakwasach z 
mąki żytniej, pieczonych bu-
raków, kwasie spod kapusty.

Kiedy do Polski przybyła 
królowa Bona, przywiozła ze 
sobą warzywa. W ogrodach 
zaczęto uprawiać pory, sele-
ry, kalafiory i włoską kapustę. 
Na stołach pojawiły się wy-
śmienite zupy warzywne. W 
XVII wieku trafiła do Polski 
moda na delikatne wywary 
i buliony. Włoskie wpływy, 
francuska technika i polski 
temperament sprawiły, że 
w XVII i XVIII wieku Polacy 
znali 200 zup. W garnku jak 
w tyglu mieszały się smaki 
polskie, rosyjskie, żydow-
skie, węgierskie. Z Rosji na 
polski stół trafiły posilne i 
pożywne polewki na kwa-
sie spod ogórków. Z kuchni 
żydowskiej pyszne krupniki 

i zupy cebulowe. Z kuchni 
węgierskiej – ostre zupy mię-
sne, które zastępowały pełny 
obiad.

Gotujemy zupę z kaszy
Dziś turyści, którzy zawi-

tają do naszego regionu nie 
będą szukać wyrafinowa-
nych potraw. Sięgną po  tra-

dycyjne zupy takie jak barsz-
cze, żury, zupy na kaszach i 
soczewicy, kapuśniaki goto-
wane na kościach, wołowi-
nie, słoninie i kiełbasie. Oraz 
żury na zakwasie i słynne za-
lewajki.

Na słodko. Szklankę kaszy 
gryczanej ugotować w 2 
szklankach wody do mięk-
kości, ale nie rozgotować. 

Zalać około 4 szklankami 
serwatki, doprowadzić do 
wrzenia, dodać cukier do 
smaku (ma być lekko osło-
dzona). Zagęścić łyżką mąki 
żytniej rozprowadzonej 
w pół szklanki wody. Zago-
tować. Dodać około 20 dag 
pokruszonego twarogu. 
Możniejsi dodawali sok, 
albo i skórkę z cytryny.

Na słono. Pół szklanki 
kaszy gryczanej ugotować 
z kilkoma ziemniakami 
pokrojonymi w kostkę w 2 
szklankach wody. Poso-
lić i dalej postępować, jak 
w przypadku zupy na słodko. 
Dodatkowo zrobić skwarki 
ze słoniny, na ostatnim eta-
pie smażenia wrzucić pokro-
joną w kostkę cebule i zru-
mienić. Polać zupę przed 
podaniem.

Kasza z grzybami
Składniki: 30 dag kaszy 

gryczanej, 20 dag suszonych 
grzybów, 1 czerwona papry-
ka, 2 cebule, bulion warzyw-
ny, oliwa, sól, pieprz, natka 
pietruszki.

Wykonanie: grzyby na-
moczyć na 2 godziny, ugo-
tować i posiekać. Kaszę 
ugotować w bulionie. Na 

oliwie podsmażyć posieka-
ną cebulę, paprykę i czo-
snek, dodać grzyby, poddu-
sić i wymieszać z kaszą. Do 
suszonych grzybów, które 
nadają kaszy gryczanej 
fantastyczny smak, warto 
dodać kilka pieczarek lub 
b o c z n i a k ów.  D o  k a s z y 
gryczanej bardzo pasują 
panierowane kapelusze 
pieczarek lub boczniaki 
usmażone jak schabowe. 
Boczniaki płuczemy, odci-
skamy z wody, lekko rozbi-
jamy, panierujemy w jajku 
i bułce. Rewelacja.

Hreczniaki kresowe
Składniki: 25 dag kaszy 

gryczanej, 15 dag białego 
sera, 15 dag sera żółtego, 2 
jaja, łyżka tłuszczu, 2 łyżki 
posiekanej natki pietruszki, 
5 dag tartej bułki, pieprz, sól; 
olej do smażenia.

Wykonanie: kaszę ugoto-
wać na sypko. Razem z se-
rami przekręcić przez ma-
szynkę, wymieszać z jajami 
i natką. Doprawić do smaku 
solą i pieprzem. Uformować 
małe kotleciki, obtoczyć je 
w tartej bułce i usmażyć na 
oleju. Podawać z bukietem 
smakowitych surówek.

Kipi kasza
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Azoty w drugiej kolejce łatwo 
ograły Wybrzeże

Pewna wygrana 
na domową inaugurację

PIŁKA NOŻNA Po porażce 
w Płocku Azoty łatwo 
poradziły sobie 
z Wybrzeżem Gdańsk. 
Puławianie pokonali 
rywali 32:24

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

Od pierwszego gwizdka za-
wody przebiegały pod dyktando 
drużyny Michała Skórskiego. 
To gospodarze rzucili pierw-
sze, trzy bramki. W kolejnych 
fragmentach tak różowo już nie 
było. W 14 minucie na tablicy 
wyników pojawił się rezultat 7:6. 
Później Azoty podkręciły tempo 
i nie oglądały się już za siebie. Do 
końca pierwszej połowy Paweł 
Podsiadło i jego koledzy zdobyli 
aż 13 goli. A stracili zaledwie pięć. 

Efekt? Już na przerwę schodzili 
przy wyniku 20:11.

W drugiej odsłonie rywale sta-
rali się jeszcze wrócić do gry, ale 
szybko nie było mowy o odro-
bieniu strat. Podopieczni trene-
ra Skórskiego szybko upewnili 
się, że do Gdańska nie pojedzie 
nawet punkcik. W przeciągu 
pierwszych siedmiu minut dru-
giej części gospodarze rzucili aż 
sześć bramek, a nie stracili ani 
jednej. Dystans między obiema 
ekipami wynosił już nawet 15 
trafień. Do końcowego gwizdka 
kibice klubu z Puław zadawa-
li sobie już tylko jedno pytanie 
– jak wysoko wygrają ich pupile. 
Wybrzeże zaliczyło jeszcze swoją 
serię 5:0, ale to było za mało, żeby 
zagrozić przeciwnikowi. Osta-
tecznie ekipie z Gdańska udało 

się jednak przegrać „tylko” różni-
cą dziewięciu bramek – 32:24.

– W najlepszym momencie 
prowadzili 15 bramkami. Potem 
pojawiło się trochę rozprężenia, 
ale myślę, że spotkanie mogło 
się podobać się kibicom. Cieszą 
też trzy punkty – ocenia Jakub 
Moryń na klubowym portalu. 
– Trudno powiedzieć co stało się 
nagle w drugiej połowie. Wszyst-
ko nam wychodziło, ale rzeczy-
wiście przydarzył nam się prze-
stój. Najważniejsze, żeby wycią-
gnąć wnioski. Płock, a Wybrzeże? 
Trudno porównywać te dwa 
mecze. Nadal musimy się zgry-
wać. Mamy sporo nowych za-
wodników i ciągle potrzebujemy 
czasu, żeby zgrać się do końca. 
Potrzeba zarówno, jak i trenin-
gów. Wiadomo, że czas będzie 

działał na naszą korzyść – dodaje 
Jakub Moryń.

W sobotę kolejnym rywalem 
podopiecznych trenera Skór-
skiego będzie MMTS Kwidzyn. 
Sobotnie spotkanie na parkiecie 
rywali rozpocznie się o godz. 17.

Azoty Puławy – Torus Wybrzeże 
Gdańsk 32:24 (20:11)
Azoty: Bogdanow, Koszowy – Podsiadło 7, 
Dawydzik 6, Gumiński 5, Łangowski 4, Rogulski 
4, Jarosiewicz 4, Przybylski 1, Seroka 1, Szyba, 
Moryń, Kowalczyk, Skwierawski, Adamczuk, 
Grzelak.
Wybrzeże: Kiepulski, Chmieliński – Janikowski 
7, Wróbel 6, Adamczyk 6, Prymlewicz 2, Pie-
czonka 1, Papaj 1, Komarzewski 1, Powarzyński, 
Sadowski, Gądek, Frańczak, Salacz, Maliński, 
Dydyk.

PIŁKARSKA III LIGA
7. kolejka: Korona II Kielce – Chełmianka Chełm 
2:0 • Hutnik Kraków – Siarka Tarnobrzeg 1:1 • 
Wisłoka Dębica – Wisła Puławy 4:2 • KSZO 1929 
Ostrowiec Świętokrzyski – Sokół Sieniawa 1:0 • 
Hetman Zamość – Jutrzenka Giebułtów 2:0 • Stal 
Kraśnik – Wisła Sandomierz 1:1 • Motor Lublin 
– Podlasie Biała Podlaska przełożony na 25 
września • Orlęta Radzyń Podlaski – Wólczanka 
Wólka Pełkińska 0:0 • Avia Świdnik – Podhale 
Nowy Targ 1:0. Zaległy mecz 1. kolejki: Korona 
II Kielce – Podlasie Biała Podlaska 6:2.
 1. Korona II 7 16 15-6
 2. Siarka 7 14 15-7
 3. Hetman 7 14 14-7
 4. Stal 7 13 16-8
 5. Wisła P. 7 11 10-8
 6. Hutnik 7 11 13-10
 7. KSZO 7 10 9-9
 8. Wólczanka 7 10 6-4
 9. Sokół 7 10 5-7
 10. Wisłoka 7 9 9-7
 11. Orlęta 7 9 6-7
 12. Avia 7 8 7-13
 13. Motor 6 7 5-5
 14. Wisła S. 7 7 12-12
 15. Podhale 7 7 6-8
 16. Chełmianka 7 6 6-10
 17. Jutrzenka 7 3 4-15
 18. Podlasie 6 3 7-22
14-15 września: Chełmianka – Podhale • 
Wólczanka – Avia • Wisła Sandomierz – Motor • 
Jutrzenka – Stal • Sokół – Hetman • Wisła 
Puławy – KSZO • Siarka – Wisłoka • Korona II 
– Hutnik.

NAJLEPSY STRZELCY
10 bramek – Krzysztof Ropski (Siarka Tarno-
brzeg) • 9 bramek – Rafał Król (Stal Kraśnik) • 5 
bramek – Kamil Oziemczuk (Hetman Zamość), 
Krzysztof Zawiślak (Wisła Sandomierz) • 4 
bramek – Paweł Myśliwiecki (Hetman Zamość), 
Krzysztof Świątek (Hutnik Kraków), Maciej 
Wojczuk (Wisła Puławy).

PGNIG SUPERLIGA MĘŻCZYZN
NMC Górnik Zabrze – KPR Gwardia Opole KPR 
Gwardia Opole 37:31 • Sandra Spa Pogoń 
Szczecin – PGE VIVE Kielce 21:30 • Chrobry 
Głogów – MMTS Kwidzyn 24:27 • SPR Stal Mielec 
– Energa MKS Kalisz 29:30• Grupa Azoty Tarnów 
– Zagłębie Lubin 27:35 • Piotrkowianin Piotrków 
Trybunalski – Orlen Wisła Płock Orlen 24:33.
 1. Vive 2 6 63:41
 2. Orlen 2 6 58:41
 3. MMTS 2 6 55:47
 4. Górnik 2 6 60:53
 5. Kalisz 2 6 57:55
 6. Chrobry 2 3 57:53
 7. Gwardia 2 3 64:61
 8. Zagłębie 2 3 58:55
 9. Azoty 2 3 49:49
 10. Tarnów  2 0 49:58
 11. Piotrkowianin 2 0 50:60
 12. Stal 2 0 49:63
 13. Wybrzeże 2 0 50:65
 14. Pogoń 2 0 45:63

Niespodziewana porażka w Dębicy
PIŁKA NOŻNA Kiedy w 67 
minucie Wisła objęła 
w Dębicy prowadzenie 2:1 
chyba nikt nie spodziewał 
się, że nie zabierze do 
Puław żadnego punktu. 
Tymczasem Wisłoka 
w końcówce zdobyła trzy 
gole i wygrała 4:2. Jutro 
Wisła zagra u siebie z KSZO 
(godz. 16)

W drugiej minucie Duma 
Powiśla dostała próbkę 
tego, jak wyglądać będzie 
sobotnie spotkanie. Głów-
ną bronią beniaminka są 

stale fragmenty gry. Goście 
szybko się o tym przekona-
li, chociaż najpierw dostali 
poważne ostrzeżenie. Po 
centrze Damiana Łanuchy 
Paweł Remut przymierzył 
w poprzeczkę.

W 11 minucie bramkarz 
miejscowych sprezentował 
rywalom gola. Po strzale 
z dystansu Piotra Roga-
li Kamil Dybski wypuścił 
piłkę, a z okazji skorzystał 
Maciej Wojczuk, który do-
padł do futbolówki i wpa-
kował ją do „pustaka”. Nie-
stety, puławianie długo się 

nie cieszyli. W 25 minucie 
znowu wrzucał Łanucha, 
a Pawła Sochę zaskoczył Se-
bastian Fedan.

W pierwszej połowie było 
jeszcze jedno, groźne spię-
cie. Nie chodzi jednak o pod-
bramkowe spięcie. Rogala 
został kopnięty bez piłki i na 
boisku zrobiło się wielkie 
zamieszanie. Ostatecznie 
sędzia nie zdecydował się 
wyrzucić gracza gospoda-
rzy z boiska. Kamil Rębisz, 
a także Przemysław Skałec-
ki obejrzeli ostatecznie po 
„żółtku”.

Druga odsłona? Tuż po 
godzinie gry Michał Zuber 
nie trafił w bramkę, w dobrej 
sytuacji. Niedługo później 
lepiej zachował się Łukasz 
Kacprzycki, który wykorzy-
stał dośrodkowanie Karola 
Barańskiego i głową po raz 
drugi dał Dumie Powiśla 
prowadzenie. Podopieczni 
trenerów: Jacka Magnuszew-
skiego i Marcina Popławskie-
go tym razem cieszyli się jed-
nak jeszcze krócej. Minęło 
180 sekund i po kolejnej cen-
trze Łanuchy Fedan dopro-
wadził do wyrównania.

Kolejne minuty, to oka-
zje przyjezdnych. Najpierw 
o mały włos gola nie zdobył 
Szymon Stanisławski. Po 
chwili z dystansu nieznacz-
nie pomylił się także Kac-
przycki. Niestety, skutecz-
niejsi byli gracze beniamin-
ka. Po dalekim zagraniu... 
Łanuchy Michał Domański 
w sytuacji sam na sam po-
konał Sochę. Wisła ruszyła 
w poszukiwaniu wyrów-
nania, ale nadziała się na 
kontrę. Wynik w 90 minucie 
ustalił Krzysztof Wrzosek.

(LUKISZ)

Wisłoka Dębica – Wisła Puławy 
4:2 (1:1)
Bramki: Fedan (25, 70), Domański (84), 
Wrzosek (90) – Wojczuk (11), Kacprzycki 
(67).
Wisłoka:  Dybski – Hus (79 Wrzo-
sek), Remut, Król, Wilk (70 Bożek), 
Sojda (63 Domański), Rębisz, Łanu-
cha, Fedan, Maik (79 Lubera), Gwiaz-
da (77 Pelc)
Wisła: Socha – Wolanin, Rogala, Kiczuk, 
Barański, Kacprzycki, Kobiałka, Skałecki, 
K. Puton (65 Stanisławski), Zuber, Woj-
czuk.
Żółte kartki: Rębisz, Sojda – Skałecki.
Sędziował: Adam Jamka (Kielce).
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Powiśle Puławskie 80 lat temu (10)

„Polska zostanie wyludniona 
i skolonizowana przez Niemców”

(wypowiedź gen. Hansa von Seeckta, dowódcy Reichswery, z 1915 r.)

W nocy z 6 na 7 września 
1939 roku Naczelny Do-
wódca Lotnictwa, gen. 
bryg. pilot Władysław Jan 

Kalkus, przekazał za pośrednic-
twem płk. Wiederzyn, wykładowcy 
Centrum Wyszkolenia Lotnictwa 
tymczasowo przebywającemu na 
Lotnisku w Żyrzynie, rozkaz zor-
ganizowania Rezerwowej Eska-
pady Rozpoznawczej. W skład 
powstałej na żyrzyńskim lotnisku 
eskadry mieli wchodzić podcho-
rążowie drugiego rocznika szkoły 
podchorążych pilotów w Dęblinie. 
Otrzymali oni na wyposażenie 10 
samolotów typu PZL – 23A „Karaś”. 
Były to samoloty produkowane od 
1936 r. od dziewięciu lat Państwo-
wych Zakładach Lotniczych, dwu-
płaty. Ich załogę stanowiło trzech 
ludzi. Wyposażone zostały w silnik 
o mocy 1030 KM i uzbrojone w 3-4 
karabiny maszynowe. Osiągały 
prędkość 365 km/h, pułap 8,500 
m. oraz zasięg 1100 km. Personel 
lotniska został zakwaterowany 
w pobliskim folwarku Żyrzyn.

7 września 1939 r. do majątku 
Osmolice pod Dęblinem przyje-
chał Władysław Eugeniusz Sikorski. 
Majątek był własnością rodziców 
jego zięcia. Stanisława Leśniow-
skiego, wcześniej przybyły tu jego 
żona i córka. Pozycja późniejsze-
go premiera rządu emigracyjne-
go była w dniach wrześniowych 
bardzo dziwna. Od 1928 r. prze-
niesiony „do dyspozycji ministra 
spraw wojskowych”, poświęcił się 
studiom i pracy pisarskiej. Po wy-
buchu II wojny światowej zgłosił 
się do wojska, ale nie otrzymał żad-
nego przydziału. Będąc w Osmo-
licach, po raz kolejny zwrócił się 
o przydział wojskowy, ale była to 
kolejna bezskuteczna prośba. To 
wtedy podobno, na spotkaniu ze 
swymi zwolennikami, wydał W. Si-
korski pierwsze instrukcje dotyczą-
ce ich działalności konspiracyjnej 
w okupowanym kraju.

•••
Wróćmy na Powiśle Puławskie. 

Krytyczna sytuacja na froncie oraz 
szybkie przesuwanie się pancer-
nych wojsk niemieckich do środka 
Polski wymagały na Naczelnym 
Wodzu decyzję o wzmocnieniu 
mostów na Wiśle na długości od 
Warszawy do Sandomierza. 6 wrze-
śnia 1939 r. Naczelny Wódz wydał 
kategoryczny rozkaz o ochronie 
mostów na Wiśle za wszelką cenę. 
Była już o tym mowa wcześniej, ale 
8 września Niemcy doszli do Wisły 
na południe od Zwolenia. Następ-
nego dnia próbowali przez zasko-
czenie opanować most w Dęblinie. 

Załoga polska atak odparła, a na-
stępnie most zniszczyła.

W tych okolicznościach wzrosło 
znaczenie mostu w Puławach. To 
przez niego przelewały się z zachodu 
na wschód masy wojska i ludności 
cywilnej. Z tego powodu most stał 
się jednym z głównych celów opera-
cyjnych wojsk niemieckich na tym 
odcinku frontu. Po 6 września 1939 
r. obrony przeprawy została wzmoc-
niona piechotą i artylerią wchodzącą 
w skład Warszawskiej Brygady Pan-
cerno – Motorowej. Na ten temat 
czytamy w jednym z opracowań Sła-
womira Pacia:

„Osłonę linii Wisły od 7 wrze-
śnia wzmocniła grupa mostowa. 
Do Puław skierowano 2 plutony 
12 kampanii mostów ciężkich. 
Dowództwo tej grupy ulokowało 
się pod miejscowością Sarny na 
wschód od Dęblina. Do obrony 
mostów użyto też oddziały zmobi-
lizowane w 2 pułku Saperów Krusz-
kowskich, to jest 14 i 15 park saper-
ski, 14 i 15 pluton parkowy oraz 14 
i 15 kolumnę pontonową lekką”.

7 września 1939 r. lotnictwo nie-
mieckie nadal prowadziło wzmo-
żone bombardowania Puław i oko-
lic. Jego głównym celem były mosty 
przez Wisłę pod Puławami, Dębli-
nem i Solcem. Bomby zrzucono 
również na opuszczone godzinę 
wcześniej przez 1 pułk strzelców 
konnych jego miejsce biwakowa-
nia pod Żyrzynem. Poważnie ucier-
piał Kurów, gdzie około godz. 16.50 
z niemieckich samolotów zrzuco-
no ulotki wzywające polskich żoł-
nierzy do złożenia broni. Cytuję za 
S. Paciem:

„Żołnierze: sprawa polska jest 
przegrana! Tego nie zmieni ani 
Anglia, ani Francja. Niech Francja 
i Anglia atakuje linię Zygfryda! Nie 
przełamią jej! Niemcy odpowie-
działy im pięknym za nadobne! 
Gdyby Anglia i Francja naprawdę 
wystąpiły przeciwko Niemcom. 
To otrzymają odpowiedź, że im się 

prędko odechce. Ty w każdym razie 
jesteś stracony, a wraz z tobą, twój 
kraj, jeżeli będziesz stawiał opór, 
dlatego złóż broń”.

•••
Wspomniana w ulotce Linia Zyg-

fryda to strefa niemieckich umoc-
nień fortyfikacyjnych wzdłuż za-
chodniej granicy Niemiec od Kleje 
do Bazylei. Zbudowano ją w latach 
1936-1939. Miała długość ok. 600 
km. W jej skład wchodziły twierdze: 
Wesel, Kolonia, Koblencji i Mo-
guncji, a także odcinki umocnione 
i strefa obrony przeciwlotniczej 
o głębokości 60-75 km. Głównymi 
elementami fortyfikacyjnymi były 
pojedyncze żelbetonowe bunkry, 
wyposażone w ckm-y, moździerze 
i miotacze ognia. Grubość ich ścian 
wahała się od 0,6 do 0,8 m.

Na pobliskie Puławom lotnisko 
przerzucono w dniu 7 września 
1939 r., na krótko, kilka jednostek 
polskiego lotnictwa. I tak na lot-
nisku Wymysłów koło Karczmisk 
wylądowała 32 Eskadra Rozpo-
znawcza, na lotnisku w Wąwolnicy 
– 63 Eskadra Obserwacyjna, zaś na 
lotnisku Pawłowszczyzna koło Na-
łęczowa – 66 Eskadra Obserwacyj-
na. Natomiast teren Powiśla Puław-
skiego opuściła tego dnia Eskadra 
ćwiczebna SPL, która pozostawia-
jąc 14 niesprawnych samolotów 
– odleciała z Góry Puławskiej do 
Bełżyc.

Ustawiczne naloty, kierowane 
głównie na obiekty kolejowe, do-
prowadziły do paraliżu tego rodza-
ju transportu. Sytuację w Dęblinie 
tak relacjonowała Urszula Niepo-
koyczycka (cytując za S. Paciem):

„W Dęblinie sytuacja była roz-
paczliwa. Na stacji pustki, żadne-
go personelu, kompletny bezład. 
Powybijane szyby, porozrzucane 
papiery. Ludność cywilna nie wie-
dząc, gdzie iść i którędy? Czy bę-
dzie pociąg? Kiedy? Pod wieczór na 
stacji zaczął się ruch, pojawili się 
kolejarze, a wraz z nimi nadzieja 
na pociąg. Ale ruszyliśmy dopiero 
w nocy”.

•••
7 września 1939 r. Puławy były 

bombardowane trzykrotnie. Oto 
jak ich skutki opisuje w swojej 
książce Teresa Gawczowska:

„Jedna z bomb rozbiła portal daw-
nej kaplicy Czartoryskich, druga 
trafiła do wnętrza kaplicy niszcząc 
zabytkowy ołtarz. Na szczęście oca-
lały mury, ale przez całą okupację ko-
ściółek nie mógł funkcjonować. Inne 
bomby (zapalające) zniszczyły całą 
południową stronę ul. Lubelskiej 
– od kościółka aż do jej styku z ul. 
Piłsudskiego (tj. do załamania dzi-
siejszej ul. Piłsudskiego). Bombardo-
wano teren wokół Szpitala Wojsko-
wego w Budynku Gimnazjum przy 
al. Żyrzyńskiej. Szpital ewakuowano. 
W czwartek, 7 września w godzinach 
wieczornych ewakuował się również 
PINGW. Tego też dnia zostało ewaku-
owane kwatermistrzostwo 2 Pułku 
Saperów Kaniowskich”.

•••
Wróćmy do wspomnianego 

wyżej Szpitala Wojskowego. Oto 
obszerne fragmenty wspomnień 
jednego z pacjentów, zapisane 
przez cytowanego już S. Pacia:

„Szary, wymęczony ranek, dn. 
7 września. Puławy, Szpital polo-
wy kwaterował w dużym budynku 
szkolnym (gmach Państwowego Li-
ceum i Gimnazjum im. ks. A, Czar-
toryskiego – S.P.) poza centrum 
miasta, w brudnej dzielnicy cegla-
nych domków i drewnianych bud. 
Miasto uległo już kilkukrotnemu 
bombardowaniu, którego celem 
głównym, choć nie wyłącznym był 
most na Wiśle. (…)

Szpital był jeszcze nieurządzony, 
a naloty stawiały jego pozostanie 
w Puławach pod znakiem zapyta-
nia. Panował niewypowiedziany 
chaos.

Ranni przeważnie leżeli na kory-
tarzach, nie zawsze mając pod sobą 
odrobinę słomy. Lekarze w znacz-

nej większości świeżo powołani 
do wojska, kręcili się bezradnie 
po korytarzach i po hallu, zawalo-
nym stosem skrzyń z nierozpako-
wanym materiałem sanitarnym 
i farmaceutycznym. Sanitariuszki 
biegały zdenerwowane i podzie-
lone pomiędzy kuchnią i hallem 
i korytarzami, przyjmowały nowe 
transporty rannych, szukały po-
szczególnych lekarzy, pomagały 
przy opatrunkach. Nad wszystkim 
ciążyła niepewność, co się stanie 
ze szpitalem, czy, kiedy i dokąd 
zostanie ewakuowany. Co praw-
da, jeden z pokojów był przezna-
czony dla rannych oficerów – były 
w nim nawet łóżka – ale nie było 
w nim miejsca, a zresztą wolałem 
pozostać razem z podchorążym, 
który w danych warunkach nie 
miał szans dostania się do pokoju 
oficerskiego. Wyciągnęliśmy się na 
ziemi i czekając na zmianę opa-
trunków staraliśmy się usnąć. (…)

Dowiedziałem się też, że w poko-
ju oficerskim leży podpułkownik, 
dowódca jednego z batalionów 
naszej grupy, a w innym pokoju 
ciężko ranny lotnik niemiecki, h. 
Reventlow.

Ranni zostali wreszcie coś do je-
dzenia i picia. (…)

Przed gmachem szpitalnym na-
tknąłem się na kapitana – lekarza 
G., którego energiczna postawa 
wzbudzała zaufanie i przyjemnie 
odbijała się od bezradności i bez-
czynności wielu lekarzy. Dowie-
działem się od niego, że ewakuacja 
szpitala została postanowiona, że 
chorych przewiezie się autobusa-
mi, a tych, dla których nie starczy 
miejsca, furmankami. Na razie 
czeka się na benzynę. I tak, ze 
względu na naloty wyjedziemy do-
piero wieczorem. Kierunek ewaku-
acji: Lublin. (…) Nalot – znowu na 
nasze przedmieście. Gmach trzęsie 
się od huku. Wśród rannych wybu-
cha panika – kto może, idzie lub 
czołga się do hallu. Czy daje więk-
sze szanse bezpieczeństwa? (…) 
Szpitalowi nic się nie stało, sporo 
jednak domków na przedmieściu 
musiało oberwać.

Wieczór (…). Przed szpitalem 
uformowano w mroku kolumnę 
samochodów. Ranni leżeli ciągle 
na korytarzach… Kolumna szpital-
na odjechała w kierunku Lublina”.

Straszny, przygnębiający obraz 
szpitala w warunkach wojennych. 
A przecież bombardowane były 
całe Puławy. Czy ich widok był rów-
nie posępny? Na to pytanie spróbu-
jemy odpowiedzieć już wkrótce.

ANDRZEJ TOŁPYHO
ZA TYDZIEŃ: „BĘDĄ WOLELI WALCZYĆ 

I ZGINĄĆ NIŻ PODDAĆ SIĘ”

PIĄTEK, 13 września 2019 r. T E R A Z  H I S T O R I A
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Zniszczona kaplica Liceum im. ks. A. J. Czartoryskie-
go – we wrześniu 1939 r. szpital 
wojskowy
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